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„Grand Holici“ w Pekinie przemieniony w fortece 


Tokio, 27-g0 lutego. 
szt ak podaje komunikat japońskiego 
w abu generalnego, kawalerja japońska 
Bi onałą Zagon na linji Czaojan - Czjen« 
"g. Równocześnie samoloty japońskie u- 
dziły rajd na Czienping, obrzucając 
"RA bombami. Dwa z nich zestrzeliły 
lisk;ą baterjo przeciwlotnicze. 
ng, „Związku z walkami o Dżehol, oraz 
naag ŻONA sytuacią w Północnych Chi- 
Ch donoszą z Pekinu, żo poselstwa cu- 
śr Ziemskią przedsięwzięły odpowiednie 
odk] ostrożności, celem ochrony swych 
Ywatel!. W razio niebezpieczeństwa 
apa SCY cudzoziemcy w Pekinie maja się 
Tonić na terytorium koncesji miedzy- 
środowe!, gdzie znajdują się wszystkie 
selstwa. Terytorium powyższe jest od 
Sów powstania bokserów silnie obwa- 
ad „ei ; strzeżono przez cudzoziemskie 
h ziały wojska. Najbardziej imponujący 
Ang EK w całej koncesji „Grand Hotel“ 
D at przemieniony niemal w fortecę. Ja- 
czycy obwarowali również dwa wiel- 
a; kotele, gdzia mają się schronić w ra- 
tee lebezpieczeństwa ich obywatele. Po- 
stwo anglelskio przygotowało żywności 
Drzeszła pół roku. poselstwo zaś japońe 


à 
Tih urządziło u siebio własną elektro- 
ng, 


Chinczycy bronią się zaciekle 


Szanghaj. 27-go lutego. 
epp Edtug doniesień dzienników, armia 
Miska w prowincji Dżehol zdobyła z po- 
zem miasto Peipiao, które utraciła w 

złym tygodniu. 
a, Z Mukdenu donoszą (źródła japońskie), 
re, "aibardziej zażarto walki toczą się w 

lonio miasta Cziping. Miejscowość Sza- 
BE znajduje się pod ustawicznym ogniem 
we lej artylerji i przechodzi ona usta- 
a Z rąk do rąk. Miejscowość Mogi 

tałą zdobyta przez Japończyków, lecz 
DT OStatniej chwili Chińczycy przeszię do 
ep, ciwnatarcia i zajeli z powrotem utra- 
chin, pozycje. Naczelnym dowódcą wojsk 
ky Skich jest Czangsuljang, który od kil- 

dn] bawi na froncie, 
kaj bińskio ministerstwo wojny komuni- 
zy” Żo miasta Kallu, Nanlin I Czaojan są 
„łnia zniszczone, W czasie odwrotu 

GSK chińskich z Czaojanu zostały wy- 
za ZONA w powietrze dwa wielkio maga- 
tay amunicyjno. Straty chińskie w zabil- 

ĉh pod Czaojanem i Peipiax wynoszą 
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Nowy podsekretarz 


z stanu 
m'nisterstwia Op!eki Społeczne! 


Warszaw”, 27-go lutego. 

„. Prezydent R. P. mianował posła na 
rzą! dr. Kazimierza Ducha  podsekreta- 
łęg! Stany w Ministerstwio Opieki Spo- 
mię Sł: Jednocześnie P. Prezydent R. P. 
tan Wal dotychczasowego podsekreta- 
axı „W Ministerstwie Opieki Społecznej 
rzą "ierzą Rożnowskiego podsekreta- 
kre Stany w Ministerstwie Skarbu. De- 
W 4 nominacyjne podpisał P. Prezydent 
akopauem, 


przeszło 1200 ludzi. Straty japońskie, ja- 
ko strony atakującej, mają być znacznie 
większe, A 


Osa nota Jsponii 
Genewa, 27-go lutego. 


Rząd japoński przesłał wszystkim 
członkom Ligi Narodów notę utrzymaną 


S —U4 


w bardzo ostrym tonie. Japonja udowa- 
dnia, że postępowanie armii japońskiej od 
czasów 18-go października 1931 r. nigdy 
nia przekraczało granic uprawnionej obro- 
ny narodowej oraz, że państwo mandżur- 
skie powstało na skutek prawa do samo- 
stanowienia o sobie jego ludności. 


„STAHLHELM“ NA ZIMOWYCH ĆWICZENIACH POLOWYCH 
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W Meklenburgu bojowe związki urządziły sportowe niemieckiego „Stahl- 
helmu“ kilkodniowe ćwiczenia polowe nie różniące się w niczem od zwy- 


kłych ćwiczeń wojska regularnego. 


Warszawy, 27-go lutego. 

Zuchwałego zamachu dokonano na kan- 
tor bankierski pod firmą A. Blumental 
i M. Czerwiński przy ul. Marszałkowskiej 
104. Kantor ten mieści się w podwórzu, 
a z ulicy widać stojącą i przez całą noc 
jasno oświetloną Ścianę kasy ogniotrwa- 
tej. Włamywacze wpadli na niezwykły 
pomysł. Upatrzyli chwilę, w której mogli 
postawić przed kasę, o zielonych Ścianach 
parawan, imitujący kasę ogniotrwałą. Na- 
stępnie dostawszy się do wnętrza kanto- 


Parawan imitujący... KASĘ 


Niezwykły pomysł włamywaczy 


ru, odsłunęli szybko kasę i na jej miejsce 
ustawili parawan. Teraz już mogli bez 
przesz:ody zabrać się do rozbicia kasy. 
Wycięli dolne zamki i przystąpili do wy- 
cinania górnych, gdy ich spłoszono. Zbie- 
gli, nic nie zabrawszy. W uszkodzonej 
kasie znajdowało się kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych Zarówno w walucie pol- 
skiej, jak i zagranicznej. W przeciągu 
dwuch ostatnich dni jest to już trzeci za- 
mach na kasę ogniotrwałą. 


wyrządziła olbrzymie szkody 


Londyn. 27-go lutego. 
Wielka burza Śnieżna, która od kilku 
dni szaleje nad Anglią. poczyniła olbrzy- 


mie szkody. Wysokość ich szacują ua! wskutek zasypania wszelkich dróg komu | 


przeszło 50 miljonów złotych. 
Wiele miejscowości w Północnej Anglij. 
oraz Szkocji zostało zupełnie odciętych 


Przymusowa wizyta 
hitlerowskiego dyqniiarza 
na Pomorzu 


Gdańsk, 27-go lutego. 

Na terytorium Pomorza wyłądował 
wskutek defektu motoru samoiot niemiee 
cki, który wystartowawszy z Wilhelms= 
haien, leciał do Gdańska, wioząc m. in. 
oldenburskiego premiera Róvera  (hitle- 
rowca), mającego przemawiać na wiecu 
narodowo-socjalistycznym w Gdańsku. 

Röver został przytrzymany przez po- 
licję, lecz po złożeniu wyjaśnień w staro- 
stwie na drugi dzień (noc spędzi! Róver 
przyzwoicie w hotelu) odjechał pociągiem 
do Gdańska. Samolot został przetran- 
sportowany tam również koleją. 


L_] u LJ 
Trzęsienie ziemi 
w Chile 
Santiago de Chile, 27-go lutego. 
Miasto portowe w Chite lquique Zz0- 
stało nawledzione przez silne trzęsienie 
ziemi. Wstrząsy powtarzają się co kilka 
godzin. Równocześnie zanotowano nie- 
bywały spadek temperatury. Bliższych 
szczegółów brak. 


Olbrzymi pożar 
w Bordeaux 


Paryż, 27-20 lutego. 

W sobotę wybuchł olbrzymi pożar w 
Bordeaux, który zniszczył całkowicie 
centralę elektryczną francuskiej Południo- 
wej Kompanji Kolejowej. Szkody wyno- 
szą kilkanaście miljonów franków. 


nikacyjnych. I tak miasta Glossopp w 
hrabstwie Derbyshire, liczące 20 tyssięcy 
mieszkańców, od trzech dni jest pozba- 
wione wszelkiej komunikacji z resztą 
kraju. Wiele drobnych wiosek zwróciło 
się telegralicznie do większych miast z 
prośbą o natychmiastowe przysłanie środ- 
ków żywności, których brak daje się silnie 
odczuwać, W Południowej Walji wiele 
kopalń węglowych jest nieczynnych wsku- 
tek zasypania dróg olbrzymiemi zwałami 
śniegu. Setk! autobusów, samochodów i 
innych pojazdów stoją na drogach zasy- 
pane niejednokrotnie aż po dachy śnie- 
giem. 

W związku z temi olbrzytniemi opada- 
mi śnieżnemi, poziom wody w niemal 
wszystkich rzekach szalenie szybko się 
podniósł. Ze wszystkich stron kraju do- 
noszą o powodzi. Poziom wody w Tami- 
zie podniós” się w przeciągu 12 godzin o 
60 centimetrów. W hrabstwie Surrey 
rzeka Wey wylała, zalewając wszystkie 
mosty i okoliczne pola. W pewnym 
miejscu utworzyło się prawdziwe jezioro, 
szerokie na 3 klm. a długie na 7. Bydło 
potonęło masami., W Wiltshire i w in- 
nych południowo-anigelskich hrabstwach 
szereg miejscowości zostało odciętych 
przez rozlane rzeki od Świata. Na ulicach 
miasta Trowbridge poziom wody sięga 
wysokości 1,80 m, zaś w Chippenham aż 
2.50 m Wiele domów znajduie się oczy» 
wiście całkowicie pod wodą. Również 
nie do użytku jest szereg szos oraz linji 
o'ełowvch, wiodących z prowincji de 

ty ntt. 
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Usiępsiwo przemysłowców albo — s.rejk| 


Jak to już donosiliśmy w niedzielnym mu- 
merze pracodawcy zdążają do odwieczenia 
zatargu o zarobki w górnictwie, w związku z 
czem proponowali odbycie wspólnej konieren= 
cji z przedstawicielami związków  zawodo- 
wych dopiero 14 marca br. Po niedzielnym 
kongresie obradowali wczoraj przedstawiciele 
wszystkich orgamizacyj zawodowych i posta- 
nówii wysłać do Związku Pracodawców 
Górnośląskiego Przemysłu Górniczo-Hutnicze- 
go psmo następującej treści: 

„W odpowiedzi na pismo WPanów z dnia 
25 lutego 1933 r. w sprawie odbycia w dniu 
14 marca br. wspólnego posiedzenia, dorrosi- 
my uprzejmie, że wobec rozgoryczemia jakie 
paruje pomiędzy załogami po kopalniach, oraz 
z uwagi na uchwałę kongresu Rad Zakłado- 
wych w dniu 26 iutego br. na propozycję 
WPanów zgodzić się nie możemy, 

Ażeby wyaśnć zaostrzoną sytuację, która 
przez odwiekanie może doprowadzić do nie- 
obliczalnych następstw, proponujemy zwoła- 
nie wspólnej konierencji na dzień I marca br. 

Termin 1 marca br. uważamy Za ostatecz” 
my. a mezwołanie do tego terminu konferen- 
cji uważać będziemy jako zerwanie pertrakta- 
cyi. 
Pismo to zostało podpisane przez przed- 
Stawicieli wszystkich organizacyj  zawodo- 
wych, które ostatnio stworzyły jednolity front 
robotniczy. Gdy pracodawcy odrzucą propo- 
zycję przedstawicieli robotników. to prawdo- 
podobnie na dzień 1 marca br. zostanie pro” 
klamowany strek protestacyjny, w myśł u- 
chwał niedzielnego kongresu. Odpowiedź pra- 
codawców madeidzie prawdanadnahaje w dniu 
dzisiejszym. 


Papiernia w Kaletach 
wypowiedziała umowę 


Zarząd Fabryki Cełulozy I Papieru w Ka- 
ietach wypowiedział pismem z dnia 25 E 
Związkowi Metalowców Z. Z. P. umowę tadry- 
fową na dzień 31 marca br. Dotychczas ;nie 
wiadomo w Jakiej wysokości obniżki płac bę- 
dzie się domagał zarząd fabryki, Jakkolwiek 
wstępne pertraktacje pomiędzy  przedstawi- 
cielami związku zawodowego zostaną wszczę* 
te w dniach nałbliższych, to jednak wątpliwą 
jest rzeczą. czy związek się zgodzi na obniżkę 
płac. , 


Wypowiedzenie zarobków 


tramwajarzy 


Śląsko-Dąbrowskie Kolejowe Towarzy- 
stwo Eksploatacyme w Katowicach wypowie- 
„działo stawki zarobkowe, oraz Świadczenią 
socjalne dla pracowników służby ruchu, war- 
sztatów itp., które zostały ustalone orzecze- 
niem kotmisji pojednawczej I arbitrażowej z 
dnia 6 grudnia ub. roku i obowiązywały od 
1 grudnia ub. r. Zarobki zostały wypowiedzia- 
me na dzień 31 marca be. 

Jak wiadomo, obecne płace wywalczył 
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TEATR POLSKI W KATOWICACH. 
Wterck: o r. 20 Artyści" (przedst. popni.). 


Środa: o g. 20 .„Proboszcz śród biedaków" pre- 
mjera). 
Piatek: „.Proboszcz śród ubogich". 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
Kaurów: czwartek: „Pod zacządom przymusowym“. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 
Dziś © godz. 20,15 przebojowa rewia w 2 osęściach, 
18 obrazach p. t. „TYLKO DLA DOROSŁYCH" £ adria- 
Jem calege zaapolu. 


AAN, 


KINA: 


Katowice: Capitol „Cearey kegin". Casino 
„Flip i Flap jako włóczęgi". Celossenm ..Zwycię- 
stwo czaraego Dżeka". Palace „Sys błałych gô“. 
Rłaito ,Dobramoc Wiedniu". Ualou „Miłość króla 
rozu". Dębina „Patroi™ 1 „„Płomienne serca”. 

Król. luta: Colossaurm ,„Bezdomal sa ulicach 
Moskwy” i „Kurier syberyjski Apolla „Halle Berlin 
— Hallo Paryż” i „Kinomanjak"*. Rexy  „Człowiek- 
malpa" | „Cobs I Kelly w Hollywood", 

Bielsko: Apolioe „Miasto eudów". Kiso miejskie 
uCremp" Kino miejskie w Blalej: „Olos puszczy”. 

Sosnowiec: Eden — głośny lim „Parada milosci". 


RADJO: 
Wtorek, 28 latego 1988 r. 


Katowice. 11,58 Syzual czasa. 12.10 Koncert z plyt 
gramofonowych 15.25 Chwilka lotalcza I przeciwgasowa. 
15,30 Komumikat Państw. Urzędu W. F. 15.35 „Nowe d ə- 
gi zgospodarczeg, roswuju Świata”. 15.30 Bajeczki cioci 
Hel dla dzieci. 16.05 intermezzo muzyczne. 16,30 Od- 
czyt dla maturzystów. 16.40 „O znakomitym malarza Jla- 
sie Stanisiawseim" 17 Koncert popoludniowy. 18 Ud 
czy” dla maturzystów. [8.25 Muazyku lekka. 19 ..M'etrzo- 
stwa narciarskie w lanebrucku”. 19,15 Rosmaltości. 19.23 
Komunikaty sportowe. 19.30 Felieton mmzyczny. 19.43 
Prasowy dziennik radłowy. 20 „Hallo — tu Polskie Ra- 
djo“. 20.55 Wiadomości sportowa. 21,05 Audycja karna- 
wálowa „Muzyki“. 22 Kwadrans Hteracki. 22.20 Muży- 
ka taneczna 22.55 Komunikat meteorologiczay. 23—34 At- 
świa kuniwałówa BA „omiałki”, 
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sobie  trarrwaiarze 
miesiącami, tw 
Spółka Bracka redu':aje 


Jak się dowiadujemy, zarząd Spółki Brac- 
kiej w Tarn, Górach wypowiedz ał pracę na 


strelkiem przed trzema 


BOSZ w 


dzień 31 marca br. 20 pracownikom. zatrud- 
nionym w szpitalach. Zarząd zamierza rów- 
nież zwolnić pewną ilość urzędników, zatrud- 
nionych w adenin strach 


Udniżka płac w zaqłębiows dich kopalniach rudy 


Właściciele kopalń rudy w Zaglębiu wy- 
mówil płace robotnicze, chcąc przeprowadzić 
obniżkę. Z inicjatywy inspektora pracy w 
Częstochowie wczoraj odbyła się tam konfe- 
rencia zainteresowanych stron, w której jako 
przedstawiciel robotników wziął udział sekr. 
C. Z. G. p. Bielnik. Wysokość żądanej obriż- 
ki przemysłowcy mieli zakomunkować dopie- 
ro ma konferencji, której wyniki podamy jutro. 
Należy dodać. że kopalnie rudy zatrudniają 
około 1500 ludzi. 


Robotnicy Zagłębia wspólnie 
z ślqzakami... 


Wczoraj w Sosnowcu odbyła się okręgo- 
wa konferencja delegatów robotniczych z ca- 
lego Zagłębia, które! przewodniczył p. Angier. 
Zapozna! on delegatów z sytuacją po ostat- 
nim kongresie w Katowicach i podkreślił ko- 
nieczność przygotowań do strejku protesta- 
cyjnego. 

Delegaci stwierdził, że robotnicy w Za- 
stebiu oczekują jedynie na hasło i gotowi SĄ 
w zupełności do walki strejkowej o swój za- 
zrożomy byt. -3 


Przemysłowcy radzili 


obrady w Radzie Z azdu Przem.-Górn. w Sos- 
nowcu, Wyniki trzymane są oczywiście w 
tajemnicy. Z inmei strony informmią nas, że w 


Wczoraj odbywały się przez cały dzień 
konierencjhj wzął również udział insp. Fede- 
rowicz, który powrócił z Warszawy. bdzie 
miał rozmowy z czynnikami decydującemi na 
temat sytuacj w przemyśle węglowym Za- 
ziębia, łoby ro. że jednak przemy- 
słowcy działają w ścisiem porozumieniu z 
czynnikami rządowemi. - > 


Obn:żka dopiero od 15 mara 


Stworzenie jednolitego frontu  robotnicze- 
go. w obliczu zamachu na płace, zaskoczyło 
przemysłowców, którzy spodziewali się, iż 
zamiary swe przeprowadzą, bez większego 
wysiiku. Świadczy o tem brak decyzii so do 
obniżki w2 z dmiem | marca, oraz sondowanie 
opinii wśród sfer rządowych. 

Na skutek długotrwałych obrad przemy- 
słowcy zaniechali podobne myśli przeprowa- 
dzen:a natychmiastowej obniżki i dopiero z 
dmem 15 marca br. będą chcieli obniżyć za- 
robki o 15 proc. Wśród przemysłowców w 
Zagłębu rozważana jest jeszcze ewentualność 
przeprowadzemia obniżki miejednolitej; każda 
kopalnia zatem  przeprowadziłaby obniżkę 
mmiejszą łub większą, jednak nie przekracza- 
'ącą 15 proc. 

Do wczoraj związki nie otrzymały żad- 
nych propozycyi od pracodawców. a "dziś 
również nie jest spodziewane otrzymanie ła- 
kiegokolwiek zawładomienia. S 


Zasirzelił żonę i icŚcia 


krwawa (reścdja rodzinna w Zabrzu 


W sobotę wieczorem w Zabrzu pomię- 
dzy godz. 7 a 8-mą zastrzelił mąż swą 
żonę, a teścia Śmiertelnie postrzelił. Mal- 
żwikowie Dietrichowie rozeszli się przed 
mniejwięcej 14 dniami. Dietrichowa uda- 
ła się ze swą dwuletnią córeczką do 
swych rodziców, a Dietrich również do 
swoich. 

25 b. m. D. przybył do mieszkania 
swych teściów Musiołów, by zabrać dzie- 
cko do swych rodziców. Zastał teścia. 
teściową, żonę i pewnego gościa przy 
wieczerzy. 

Na zapytanie D., gdzie jego dziecko 
otrzymał odpowiedź, że już śpi. Musioł, 


mający ze swym zięciem na piefiku. 
wstał od stołu i szedł ku drzwiom. D. 
nagle się odwrócił | strzelił Musiołowi w 
bok. M. zwalił się na podłogę. Musioło- 
wa rzuciła się mężowi na ratunek, Dietr- 
chowa zaś i przygodny gość zbiegli do 
sąsiedniego pokoju i ukryli się za me- 
blami. 

Dietrich wpadł do pokoju | znalazłszy 
swą żonę, ukrytą pomiędzy szafą a pie- 
cem kaflowym, strzelił do niej trzykro- 
tnie, i położył ją trupem na miejscu. 

Zabójcę aresztowała policja. Musioła 
odstawiono w ciężkim stanie do szpitaia, 
a zwłoki Dietrichowej do kostnicy. + * 


Plaga nadużyć w Zagłęhiu 


Dlaczego władze milczą? 


W mocy s płątku na sobotę. jak to fmż 
krótko donosiliśmy policja na skutek polece- 
ma władz sądowych, przeprowadziła areszto- 
wanie dwuch b. bogatych kupców zagłęb'ow- 
kich. Jakóba Friedmana z Dąbrowy i Moszka 
Katmę Ehrlich z Będzina, oskarżonych o nad- 
użycia podatkowe. 

Dotychczas więc oskarżonych o nadużycia 
podatków zamknięto w więzieniu: Hamburzie- 
ra. Łastowskiego i Szpirę — dyrektorów kop 


„Helena“, buchałtera Jochimczyka, Arona 
Gutmana — dostawcę kop. „Flora“. oraz 
Ehrlicha 1 Friedmana. Szczegóły nadużyć 


ukrywane są przez władze. prowadzące dal- 
sze śledztwo i tylko pewną Jest rzeczą, że 
sama nadużyć sięga miljon złotych, 

Władze śledcze zapowiadają również dal- 
szę aresztowania i to już w najbliższych 
dniach. 

Według krążących wieści rewizia mieszka- 
nia Gutmana, przeprowadzona w chwili are- 
sztowania oszusta, dała wręcz sensacyjne 
wyniki. 

Znaleziono bowiem masę złota w monetach 


i sztabach, wagi około 10 kg. Zarówno złoto. 
jak i srebro zostało skonfiskowane. 

Wobec wykrycia i aresztowania oszustów 
podatkowych. działających na szkodę Skarbu 
Państwa, dziwnem musj się wydawać uporczy 
we milczenie władz co do ewent. nadużyć w 
urzędzie skarbowym w Będzinie. Przed wie- 
lu tygodniami głosnem było w całem Zaglę- 
biu zatrzymanie kilku urzędników Urzędu pód 
zarzutem „Hiedokladności“. 

Chociaż według oficjalnych zapewnień 
śledztwo nie zostało umorzone ji toczy Się 
nadał, to jednak byłoby rzeczą pożądaną, aże- 
by władze przemów.ły wreszcie. Milczenie 
władz, oraz prowadzone Śledztwo jest tembar- 
dziej niezrozumiałe, że dotychczas ani ieden 
z urzędników nie został zawieszony ł wszy- 
scy urzędują nadal. 

Rewizę na miejscu przeprowadzała rów- 
nież specjalna komisja skarbowa z Kielc. Ja- 
kie są wyniki tej rewizji?.. Są więc naduży- 
cia, czy niema? Odpowiedzi na te pytania 
domaga się zaniepokojana opinia publiczna. 


Aresztowanie amatorów 


cudzej własności 


Pracownicy $. Fromowicza: Ludwik Zu- 
zański, Stanisław Jurczak, Franciszek Borow- 
czyk, Władysław Wujcik, Władysław Wile- 
czyński i Antoni Jurczak zostali 26 bm. za- 
trzymani za dokonywanie systematycznej kra- 
dzieży w sklepie towarów blawatnych Bruno- 
na Messnera w Białej, przy ul. 11 Listopada 
46, — przybyłym do piekarni, w której by! 
zajęci jako czeladn:cy i uczniowie piekarscy. 
Do sklepu dostawali się przy pomocy psdro- 
bionego klucza, skąd zabierali od dłuższego 
już czasu gotowe ubrania, bieliznę, buziki itp 
Narazie szkody dokładnie nie ustalono. ale 
wiadomo test. że przekroczy ona 100 zł. Dal- 
szę dochodzenie jest już w toku. (kw). 


| 


Śm'erć dziecka 


Wskutek niesłychanej lekkomyślności, zgi- 
nęła straszną Śmiercią 5-letnia córeczka ro- 
5 Durczyków z Niedobczyc (pow. Rybni- 


Dziecko bawiło się w kuchni I w pewny'n 
momencie wpadło do wanny z zotującą się 
wodą, którą postawił na podłogę jeden z człon 
ków rodziny. Dziecko odniosło tak ciężkie po- 
parzenia. że przewiezione Go szyitala. w stra- 
sznych męczarniach wyzionęło ducha, 

Przeciwko członkowi rodziny, który przez 
lekkomyślność spowodował śmierć dziecka. 
sporządzono doniesienie do władz sądowych, 
zełem pociągnięcia go do odpowiedzial wości 
karnel 
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Wtorek 


Lutego 
1933 


Dziś: Romana ap. 
Jutro: Popielec tt 
Wschód słońca: g. 6 m. 50 
Zachód: g. 17 m. 36 
Długość dnia: g. 10 m. 46 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 7 m. 43 
Zachód księżyca: g. 22 m, 44 


ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek. 24. II. o g. 13,44 nów © 
do 4. III. g. 11.23. 


Dzień dzisiejszy jest niezbyt pewni | 
jeśli chodzi o wydarzenia polityczne | 
społeczne. Przyniesie niespokojne n M 
ie, rozruchy i t. p. Znacznie lepszy al 
spraw osobistych, zwłaszcza w zakt | 
prywatnym, a więc wszelkich planów *, 
milijnych, towarzyskich, _ przyjaźiu 

szczególnie dla projektów matrymoni. 
nych, oświadczyn, zaręczyn. Czekdia | 
przyjemne niespodzianki, wizyty, jsh 
spotkania, znajomości. Możemy być 
woleni z naszej pracy zawodoweėi, 
wchodzi w zakres literatury, sztuki, dZ 


nikarstwa, oraz nauki. 


| 
Urodzeni w dniu 28-ym lutego mali 


charakter bardzo opanowany, mimo. | 
są nerwowi. Obdarzeni wielkiemi zd: 
śclami okultystycznemi, są dobrymi 
djami, jasnowidzącymi. Jeśli potralia r 
dzić w sobie te zdolności I wykorzy %™ | 
stają się sławni. Bardzo kochają ra | 
mają wysoko rozwinięty zmysł estety 
ny, poczucie artystyczne. Są przyjaciół 
wszystkich nieszczęśliwych, chorych 
lek, dzieci i zwierzat. Sklonni są do CH” | 
rób płucnych i nerwowych. 

Ad y „= 


obt 


W pościqu 
za przemytnikami 


W nocy na 25 bm. o godz. 045 funkciot? 
jusz straży gramcznej w okolicy Las0_, 
pow. Tarn. Górskiego w pościgu za prze 
tnikami wystrzelił 4-krotnie i zranił lekko e 
lewą rękę powyżej łokcia 19-letniezo Miec zy | 
sława Skopa zam. w Kamienicy, pow. CZ | 
chowa. per) 

Przy postrzelonym przemytniku znalaz! 
15 kg. spirytusu skażonego. Rannego P 
mytmika odstawiono do szpitala w Tarm. 4 
rach, a przemycony spirytus zajęto. W a 
szym pościgu ujęto w miejscowości Zielo i 
Sośnica dalszych 4-ch przemytników, któ. 
zajęto około 60 kg. spirytusu również ska” | 
nego. Lua 


Kobieta wbiła nóż 


w plecy włamywacza 
eg" 


W nocy z soboty na niedzielę w Lizo% | 
(pow. Rybnik) wydarzył się rzadki WYP Selo 
w którym żoną robotnika, Klara Szendz*ny, 
rzowa, wykazała  mlezwykłą 
mieszkania jej wszedł w mocy włamy gole 
z którym Szendzielorzowa stoczyła Z 
walkę. Odważna kobiecina, widząc zam 
włamywacza. chwyciła nóż kuchenny, kt 
zaatakowała go. po 

W wyniku wafki włamywacz zostal Py 
ważnie raniony, poczem zbległ z tkwiący” 


plecach nożem. 
„zał 


w w, juzewe zdarzać 
— Koło Teatralne „Jutrzenka“ w Rydul” 
wach odegra 5 marca br. w Sali p. Hanucz og 


wej sztukę w 15 odsłonach p, t „Jan Ta 
hrabia Klimczook*, 


— Onegdajszej nocy dokonano zuchwsłsf, | 
włamania do składu tytoniowego Majera „„ 
bauma, przy ul. Piłsudskiego w Soso” ję | 
Sprawcy przeb'łj otwór w murze. dostałać 
dą składu rzeźnickiego p. Diamanta. 8 
dopiero do składu tytoniu, Zrabowali t0 
za 2.000 zł. Po dwóch dniach policja wyk 
| aresztowała włamywaczy. którymi Sa 
wik i Stefan bracia Girterowie, 

. giet 
— Onegdaj do Sądu Okregowego W el 
sku wpłynął wniosek obrońcy Oskafi „ę. | 
Kleczkowej o zwolnienie jej z aresztu *i d | 
go w związku z ukończeniem śledztwa. 
‘adnak do prośby obrońcy nie prychy' 
postane=lając przytrzymać Kleczkowa %ł 
rozprawy, 
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cp Senat w poniedziałek w dalszym ciągu 
dradował nad budżetem państwa. Z chwilą 
bojawienia się na trybunie ministra Sprawie- 
Lwości, p. Michałowstiego, przedstawiciele 
Stronnictw opozycyjnych opuścili salę obrad. 


E Senacka komisja oświatowa prowadziła 

poniedziałek w dalszym ciągu dyskusję o- 
£ólną nad rządowym projektem ustawy o szko- 
ach akademickich, 


— Wobec rozszerzenia słeci szkół pow- 
szechnych w kraju, przewiduje ministerstwo 
Oświaty przyjęcie na rok szkolny 1933-34 500 

wych nauczycieli do publicznych szkół po- 
wSzechnych. Podania ubiegających się © uzy- 

anie stanowisk nauczycielskich, przyjmowa= 
ne będą przez kuratorja okręgów szkolnych 
do dnia I-go maja br. 


m Znamy niemiecki koncern Siemensa pod- 
al starania o uzyskanie w Polsce koncesji na 
kirzymywanie komunikacji autobusowej. Mię 
dzy in. koncern ten przeprowadził rozmowę Z 
mag'stratem Wilna w sprawie przejęcia miej- 
skiego przedsiębiorstwa autobusowego. 


— W nmledzielę popołudniu w niedalekiej 
Odległości od Plauen wydarzyła się poważna 
katastrofa samochodu ciężarowego, którym 
lechała grupa piłkarzy na mecz. Wskutek Śli- 
skiej szosy, samochód runął do rowu. 1 osoba 
zostala zabita, zaś 13 odniosło dotkliwe obra- 
enia, 

5 a 

— W fabryce Leonscho Werke nastąpił 
Wybuch motoru „Diesla“. 3 osoby zostały za- 
bite ji 5 rannych. 


— Donoszą z Herne (Westfafja), że w cza- 
sle jednej zabawy tanecznej doszło na salt de 
krwawej bójki na noże o jakąś kobietę. 1 oso- 
ba została zabita, zaś 2 ciężko ranne. 


a — Donoszą z Lizbony, że na terenie Por- 
tugalji powstała nowa organizacja polityczna 
© charakterze faszystowskim pod nazwą „Nas 
rodowych syndykalistów". Przewódcą jest 
doktor Ro!ao Pretro. Członkowie organizacji 
KoSzą niebieskle koszule, na których wyszyty 
lest krzyż maltański, Nowa partia cieszy Się 
wiekiem poparciem wśród sier wojskowych. 
= 


— W Bełłorcie wykryto wieiką aferę sz3le- 
Eowską, w którą jest zamieszanych kilku ofl- 
cerów, a między innemi niejaki por. Forge. 
Aresztowani oskarżeni są © szpiegostwo na 


tzecz Niemiec, 5 


— Tuż przed Madrytem uległ katastrofie 
Samochód osobowy, który runął na drzewo. 
4 osoby znajdujące się w samochodzie Zosta- 
ły na miejscu zabite. > 


— Według doniesień z Santiago de Chile, 
Wykryto tam wielkle sprzysiężenie rewolucy|- 
Re, mające ma celu wprowadzenie ustroju ko- 
Mmunistycznego, Policja dokonała wielu aresz- 
towań. 


e a 


Lista sirat 
w bóikach na terenie Niemiec 


Ni W daiszym ciągu doszło na terenie 

iemiec z okazji kampanji wyborczej do 
krwawych zajść w następujących miej- 
£cowościach: 

W Darmstadzio (jedna osoba zabita, 10 
Tannych), w Pfalzwacht (6 osób rannych), 
W Flensburgu (jedna osoba zabita, 3 ran- 
le), w Hamburgu (6 osób rannych) i in. 


»7 


W poniedziałek około godziny 21 wy- 
buchł w gmachu Reichstagu olbrzymi po- 
żar, który z błyskawiczną szybkością 
przerzucił się na większą część zabudo- 
wań. 

Na miejsce pożaru przybyły wszystkie 
straże pożarne Berlina i biorą w akcji ra- 
towniczej intensywny udział. 

Pożar. jak mówią świałkowie, wy- 
buchł odrazu w 4 miejscach gmachu, tak, 
że nie jest wykluczonem, 
wypadek podpalenia. 


Na wieść o pożarze gmachu. tysięczne 


tłumy śledzą w napięciu przebieg akcji 


G PROS Z y“ 


ratowniczeł. Policja w datekim obwodzie 
obstawiła gmach Reichstazu. 


Str. 


Reichsia$ płonie? 


Pożar wybuchł odrazu w czierech miejscach 


Do chwili oddania wiadomości tej do 
druku, pożar jeszcze trwa. 


Podpalenie zamku cesarskiego 


W niedzielę wieczór w jednym z po- 
kojów zamku królewskiego, b. siedziby 
cesarza Wilhelma, wybuchł pożar, który 


że zachodzi tu | Zniszczył jedynie okno. 


Jak wykazuje śledztwo, prowadzone 
przez policję kryminalną, zachodzi tu wy- 
padek podpalenia, gdyż na miejscu znale- 


ziono kilka wypalonych zapałek ł spalo- 
ny papier polany naftą. 

Przypuszczenia te potwierdzają Się, 
gdyż już w czasie śledztwa zeznał inspe= 
ktor zamku, który dokonał w godzinę 
przedtem lustracji pokoju, iż znalazł 
wszystko w porządku. 


OLBRZYMI POŻAR SKŁADU 
m p 


HANDLOWEGO W CHICAGO 


e 


T 
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| ZARZ 


Onegdaj w jednym z największych składów handlowych miasta Chicago 
wybuchł pożar, którego pastwą padły olbrzymie zapasy towarów wartości 


miljona dolarów. 


Rycina powyższa jest zdjęciem akcji ratunkowej jednej 


z licznych sikawek motorowych, 


Rozmowa księżny Herminy I Hiller 


o powrocie Hohenzoliernów na fron niemiecki 


Donosiliśmy jaż w depeszach © rozmo- 
wie małżonki ekscesarza Wilhelma z kan- 
clerzem Hitlerem. Obecnie otrzymujemy 
z Berlina bliższe szczegóły, które rzucają 
ciekawe światło na stosunek Hitlera do 
Hohenzollernów, 

Berlin, w lutym. 
Jak wiadomo, kilka dni temu, małżon- 
ka Wilhelma Il-go, księżna Hermina, 
miała w Berlinie spotkanie z Hitlerem i 
odbyła z nim dłuższą rozmowę. 
W Berlinie, w pobliżu Tiergartenu mie- 
szka macocha niemieckiego dyp'omaty p. 


Wiktorja von Dircksen. Utrzymmie ona 
bliższe stosunki z niemieckiemi kołami 
monarchistycznemi, a jednocześnie jest 
gorącą adeptką Hitlera. 

Właśnie o niej opowiadają, że na pe- 
wnem przyjęciu, na którem było paru 
zagranicznych dyplomatów, oświadczyła 
głośno. 

— Hitler jest trampolina, z której Ho- 
henzollernowie zrobią skok! 

Pani Dircksen urządziła na cześć księ- 
żmy Herminy obiad, na który zaprosiła 
między innymi Hitlera. Kanclerz został 


Zamachy bombowe 
w Irlendji 


Donoszą z Belfastu, że w nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek jacyś nieznani 
sprawcy rzucili z przejeżdżającego auta 
dwio bomby, jedną na dworzec główny 
Północno-Irlandzkiej Kolei, drugą zaś na 
budynek zarządu kolei London — Mid- 
land. Obie eksplozje wyrządziły jedynie 
szkody materjalne, któro jednak są dość 
poważne. Zamachy to pozostają prawdo= 
podobnio ze strejkiem na kolejach Pół- 
nocnej Irlandji. 


| _ _ o owo | 
Abonament miesięczny 


„/ Groszy” 


z odnoszeniem do domu 
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przedstawiony księżnej ł odrazu, jak 
oświadczyła później, wywarł na niej bar: 
dzo dobre wrażenie. Po obiedzie oboje 
zostali zaprowadzeni do małego bawia= 
nego pokoju, gdzie przy czarnej kawie i 
likierach rozmawiali sam na sam przeszło 
godzimę. 

Hit'er miał oświadczyć, że bardzo sza» 
nuje dynastię Hohenzollernów i jej zasłu- 
gi wobec ojczyzny; że obecny państwo= 
wy ustrój Niemiec nie odpowiada zapa- 
trywaniom Ì gustom większości Niemsów, 
że jednak na powrót eks-kaisera, a tem 
bardziej na objęcie przez niego rządow. 
czas jeszcze nie nadszedł, gdyż trudności 
polityczne i ekonomiczne są jeszcze zbyt 
wielkie. 

Kiedy po skończonej rozmowie ks ężna 
Ferminia powróciła do gości, wszyscy 
zauważyli na jej twarzy wyraźne nieza- 
dowolenie. Hitler natychmiast odiechał, 
wymawiając się brakiem czasu. 

*" Z tych samych źródeł dodają, że księ- 
żna Hermina miała rozmowę z von Pa. 
penem i ma rozmawiać z bawarskim eks= 
kronprinzem Ruprechtem w celu wyjaś- 
nienia stosunku bawarskiej dynasy: do 
Hohenzollernów. Stosunek ten w chwil 
obecnej nie jest przychy:ny. 

Jeden z monachijskich dzienników 
twierdzi, jakoby  kronprinz Ruprecht 
oświadczył, iż o spotkaniu z małżonką 
eks-kaizera nic nie wie i że najprawdapoae 
dobniej do spotkania nie dojdzie. 

R. v. R. 


p 


U astrologów, wróżbilów | jdgnowidzących 


Któż nie pragnie poznać swojej 
Przyszłości? Któż nie chce wiedzieć 
uż dzisiaj, co go czeka jutro? Czy je- 
nak jest możliwe, by przewidzieć dzi- 
Siaj fakty, które staną się za rok, dwa, 
Ziesięć ? 
A jednak? "8 

å Są jednostki, obdarzone wielkim 
arem jasnowidzenia, czyli przewidy- 
Wania przyszłości. Wszak znamy wielu 
Więtych, proroków, których przepo- 

iednie spełniły się całkowicie. 

6 istorja notuje fakty, które napo- 
wj wydają się niemożliwe do uwie- 
żenia, są niezrozumiałe. k 
a Do historji przeszli znakomici 
Strologowie wieków średnich, którzy 
Brzępowiedzieli dokładnie przyszłość 
k lelu ludziom. Jednym z takich zna- 
N Ch astrologów wróżbitów był 
ca Stradamus, nadworny dorad- 
Xykrólów francuskich w początkach 
l-go wieku. 
w ostradamus przepowiedział? królo- 
ĉj Îrancuskiej, Katarzynie Medycej- 


>» 
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skiej, że mąż jej, król Henryk II zosta- 
nie oślepiony, wskutek czego umrze. 
Rzeczywiście, król stracił oko od ude- 
rzenia kopją w pojedynku z hrabią 
Montgomery i wkrótce potem zmarł. 

Nostradamus przepowiedział rów- 
nież królowej Katarzynie los wszyst- 
kich jej synów, którzy kolejno pano- 
wali we Francji. Podał dokładnie ilość 
lat panowania każdego z nich, oraz ro- 
dzaj Śmierci, 

Po śmierci Nostradamusa, królowa 
zawezwałą na swój dwór drugiego 
sławnego wówczas astrologa, Włocha 
Ruggieri. 

Ruggieri wsławił się wielu prze- 
powiedniami, jedną z nich podajemy 
tutaj. Oto pówiedział on pewnego ra- 
zu do królowej, by strzegła się imie- 
nia Saint Germain, gdyż odegra ono 
rolę przy jej śmierci. 

Królowa natychmiast wyprowadzi- 
ła się z Louvru, zamku królów francu- 

„skich, gdyż znajduje on się w parafji 
| Saint Germain, 


Upłynęło od tej przepowiedni 12 lat. 
Królowa zasłabła j poprosiła o spowie- 
dnika. Po spowiedzi zapytała kapłana 
o nazwisko. Nazywam się Saint Ger- 
main odpowiedział ksiądz. 

Wieczorem królowa nie żyła. 

Tak więc i w tym wypadku spełni- 
łą się przepowiednia astrologa. 

Takich wypadków moglibyśmy 
przytoczyć setki. Są one notowane w 
starych kronikach, skąd przeszły do hi- 
storji. 

Autor niniejszego artykułu zetknął 
się pewnego razu w Tybecie z cieka- 
wym osobnikiem. Otóż był to astrolog= 
chiromanta, to znaczy, że wróżył i 
z daty urodzenia, a więc z planet i z lj- 
nji rąk. 

Otóż powiedział on z zupełną do- 
kładnością, z datami wszystkie waż- 
niejsze fakty z życia, nawet rodziny i 
bliskiego otoczenia. 

U nas w Polsce, w ostatnich latach 
sławny był z przepowiadania przysz- 
łości dr. Czesław Czyński, zmarły 
w ubiegłym roku. Czyński znany był 
nietylko w Polsce, ale w całym Świe- 
cie ze swojcj wiedzy tajemiiej, zdolno- 


Ści jasnowidzenia i władzy hypnoty- 
zerskiej. Przecież to Czyński swego 
czasu przepowiedział wybuch wojny 
Europejskiej, na co są dowody. 

W Warszawie mieszka Tatarka, S. 
Ch., która jest znaną jasnowidzącą, 
medjum, a także stawia djagnozy le- 
karskie. Mimo, że nie jest lekarzem, 
doskonale określa stan zdrowia pacjen= 
ta, rodzaj choroby itp. Lekarze bardzo 
często korzystają z pomocy S. Ch. 
przy konsyljach. Autor niniejszego ar- 
tykułu widział wiele protokułów, pod- 
pisanych przez znanych profesorów 
warszawskich, stwierdzających nie- 
zwykły dar S. Ch. 


Można więc powiedzieć, że i dzisiaj 
znajdują się jednostki, które mają nad- 
naturalne zdolności jasnowidzenia. 


Oczywiście jest też całą masa roz- 
maitych szarlatanów i oszustów, któ- 
rzy nadużywają naiwności ludzkiej. 
Trzeba umieć odróżnić prawdziwego 
jasnowidza od rozmaitych „mistrzów 
wiedzy tajemnej“, którzy ogłaszają 
się w dziennikach po to, by wyciągać 
pieniądze z kieszeni ludzi naiwnych 
i ciekawych, 


sn) 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 
pozbawiony malątku | nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie- 
niem, że będzie tępił ludzi złych, a bronił 
krzywdzonych. W tym czasie, pod Pszczy- 
mą mieszkał w pałacu zubożały baron Ot- 
mar Felmfeld, który został zdemaskowany 
przez swego 18-letniego syna Jana, w cza- 
sie szpiegostwa na rzecz Austrji Baron 
zamknął tedy Jana w Szpitalu dla obłąka- 
nych, należącym do dr. Ferbera, zdzie cze- 
kała go śmierć. W cell, sąsiadującej z jego 
celą, znajdowała slę ukochana Klimczoka, 
księżniczka Klementyna Sułkowska, Jan, 
Zrobiwszy wyłom w murze, dostał się do 
niej i wspólnie z nią obmyśla plan ucieczki, 
= 


To jednak nie powstrzymywała 
Jana od pracowania w ciągu dnia nad 
liną, po której od biedy możnaby by- 
ło spuścić się z ckna. 

I lina ta była już prawie na ukoń- 
czeniu, kiedy nagle nieoczekiwany 
przypadek poparł plany obojga mło- 
dych ludzi. 


XXII. 
ŚMIERTELNA OPERACJA. 
Było to wieczorem i Jan Helmfeld 

cieszył się już naprzód myślą, że 
wkrótce noc nadejdzie a noc była dla 
niego równoznaczną z końcem samot- 
ności, dawała mu bowiem sposobność 
ujrzenia ludzkiego oblicza i posłysze- 
nia ludzkiego głosu. 


Wszedł właśnie dozorca i rzucił 


przed Jana wstrętną wieczerzę, jak 
się rzuca kości przed psa. 
Wieczerza ta w rzeczywistości 


składała się z gorszej od kości zupy i 
kawałka spleśniałego chleba. 

Dozorca zazwyczaj oddałał się na- 
tychmiast po podaniu jedzenia nie- 
szczęśliwemu więźniowi, dziś jednak 
zatrzymał się przy drzwiach, jakby 
ociągając się, a wreszcie ozwał się: 
No, jutro o tej porze będzie 
już po wszystkiemu i będziemy wie- 
dzieć, czyś pan przetrwał. 

— Przetrwał? — spytał Jan zdzi- 
wiony. — Co chcecie przez to powie- 
dzieć? 

—Mówię tu — odparł dozorca i 
ohydna twarz jego, opuchła od wód- 
ki, wykrzywiła się wstrętnym uśmie- 
chem — że jutro o tej porze będzie- 
my wiedzieć, czyś pan wytrzymał, 
lub nie! A bo, widzi pan, taka ope- 
racja to nie bagatela, nigdy się nie 
wie, jak się uda. 

Jan podniósł się zwolna na posła- 
niu, wszystka krew spłynęła mu z 
twarzy. 

O jakiej operacji mówił ten czło- 
wiek, na kim, na miłość Boską, mia- 
no jej doknać, i o jaką tu chodziło 
operację? 

Dozorca otwierał już drzwi, aby 
wyjść na kurytarz, kiedy Jan nagle 
pobiegł za nim i przytrzymał za rękę. 

— O, mój przyjacielu — zawołał 
młodzieniec bałgalnym głosem — zo- 
stań jeszcze chwilę! Nigdy przecież 
nie wyrządziłem wam żadnej przy- 
krości. — Przyznać musisz, że zaw- 
sze byłem spokojnym i posłusznym. 

— Tak, to prawda — odpowiedział 
dozorca — należałeś pan do „łagod- 
nych“, jak ich nazywamy, no, ale też 
nie radziłbym panu być innym, bo 
wtedy bylibyśmy z sobą już pogadali! 

Wiecie równie dobrze, jak ja — 
ciągnął Jan dalej — że przetrzymują 
mnie tu całkiem niewinnie, że bez 
żadnej potrzeby tu przebywam. 

Przecież chorym nie jestem — wi- 
dzicie. żem zdrów najzupełniej. 

— Tak wy wszyscy mówicie — 
odpowiedział dozorca — ale doktór 
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Ferber wie to lepiej. Ten umie roz- 
różnić, kto jest chory, a kto zdrów. 

— Doktór Ferber, to... 

Urwał szybko i nie domówił sło- 
wa, które już miał na ustach, poczem 
ciągnął dalej spokojnie. 

— (Coście to mówili, proszę, o ja- 
kiejś operacji? 

, Na Miłość Boską, przecież chyba 
nie na mnie będą ją robić? 

— A komużby innemu? — odpo- 
wiedział dozorca. — Oczywiście pa- 
nu właśnie. 

Powiem już, kiedy mnie pan pyta, 
chociaż właściwie miał się pan jutro 
dopiero o tem dowiedzieć ale trochę 
wcześniej, czy trochę później, to już 
wszystko jedno! 

Więc, widzi pan, doktór Ferber 
postanowił zrobić panu operację, po 
której, albo pan wyzdrowieje zupeł- 
uie, albo, no, niech się pan nie boi, 
kiedy się jest warjatem, to i lepiej 
może wcześniej dostać się do ziemi, 
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niał jeszcze jakimś naukowym płasz- | — odpowiedział 


czykiem. Ei 

Nikt nie mógł mu przecież prze- 
szkodzić przedsięwziąć na swym pa- 
cjencie operacji skoro ją uznał za po- 
trzebną. 

Ale jak ona 
inna. 1 

Nie, nie, dla Jana 
tym względem wątpliwości; 
zwyczajny mord. 

Poczuł zimny dreszcz 
całem ciele. 

Umrzeć! 

Dla każdego człowieka słowo to 
jest straszne, cóż dopiero dla mło- 
dzieńca, który zaledwie poczyna żyć, 
przed którym całe życie stoi otworem. 

I umrzeć w tak straszliwy sposób, 
w domu warjatów | 

Nikt z jego przyjaciół nie będzie 
nawet wiedzieć, co się z nim stało. 

Nie chcę umierać! — wołał Jan w 
rozpaczy — nie chcę, uciec stąd, 


się uda — to rzecz 


nie było pod 
był to 


śmierci na 


Dozorca zatrzymał się przy 


— A więc mają dokonać na mnie 
operacji? — krzyknął Jan śmiertelnie 
przerażony. — O, w takim razie wiem 
już dosyćl... 

Powiedźcie mi tylko, jakiego to 
rodzaju ma być ta operacja, jak mo- 
żna wogóle operować obłąkanych, 


jakiego skutku się spodziewać po 
operacji? ` 

— O, to całkiem proste — odpo- 
wiedział dozorca. — Podważają gór- 


ną część czaszki, spiłują ją panu, a 
wtedy, naturalnie, cały mózg jest od- 
kryty. * 

Wówczas doktór, oczywiście, do- 
kładnie może zobaczyć wrzód, który 
się sformował na mózgu. 

Jeżeli ten wrzód jest w takiem 
miejscu, w którem można go wyciąć, 
wtedy można spodziewać się wyzdro- 
wienia, ale to bardzo rzadki wypadek, 
Zazwyczaj, skoro tylko nóż dotknie 
wrzodu, chory umiera. 

Teraz wiedział już Jan dosyć. 

Słabem skinieniem ręki dał znak 
dozorcy, aby się oddalił. 

Potem zatoczył się jak nieprzyto- 
mny i padł na posłanie z jękiem. 
a: „więc skazany był na pewną 
śmierć. 

Pojął intencję doktora. 

Chciał on go poprostu zgładzić ze 


świata, zamordować, a czyn ten osła- 


drzwiach, jakby ociągając się... 


uciec! O, czyż niema żadnego sposo- 
bu ucieczki? 

Wzrok jego padł na Ścianę, poza 
którą przebywała jego przyjaciółka. 

I przejęła go w tej chwili paląca 
tęsknota ujrzenia jej oblicza, zwie- 
rzenia się przed nią, pożegnania jej 
jeszcze. 

Bo jutro, może zanim jeszcze wej- 
dzie słońce, poprowadzą go ha śmierć. 

Taką więc była umowa między 
ojcem, a doktorem Ferberem, w ten 
sposób miano go zamordować! Po 
mistrzowsku, w samej rzeczy po mis- 
trzowsku ! 

Rzucił się na ziemię i drżącemi 
rękoma począł usuwać cegły! 

Była załedwie dziesiąta i nigdy 
jeszcze Jan i Klementyna nie odwa- 
żyli się schodzić z sobą © tej porze, 
po kurytarzu bowiem  przechadzali 
się jeszcze dozorcy. 

Ale dziś o nic nie pytał. 

Kiedy pojawił się w celi Klemen- 


tyny, ta powitała go pobladła ze 
strachu. 
— Wielki Boże! — zawołała — 


czyś pan naprawdę już stracił rozum? 
Przyjść o tej porze! Dozorcy nas 
'kryja, a wtedy jesteśmy oboje zgu 
bieni. s 
-— Ja nim już jestem, księżniczko 


JAN TADEUSZ > 


|>daje mi się, że podeszwa 


Ć 


baron Helmfeld. -* 
Wyrok śmierci dla mnie już zapa”. 
Daruj mi, pani, że i ciebie naf% 
żam na niebezpieczeństwo, ale człó* 
wiek, który dokładnie wie, że następ" 


nego rana musi umrzeć, myśli 1" 
tylko o sobie. ar 
— Nie przestraszaj mnie, mó 
przyjacielu, Dlaczego miałbyś DY* 
zgubionym? a 
— Wszakżem powiedział już księ” 


żniczko; dlatego, że jestem skazany 
na śmierć. f 
Sędzią, który wydał wyrok śmief- 
ci na mnie, jest mój ojciec, a katem 
który go wykona, doktór Ferber! 
to nie dalej, jak jutro. 


Tu opowiedział Klementynie 
wszystko, czego dowiedział się © 
dozorcy. 


Księżniczka zakryła oczy dłońmi ! 
zdawała się być bliską omdlenia. , 
— Właściwie, czego innego ™° 


powinienem się był spodziewać 7 
mówił Jan, — Uwolnić mnie stąd nie 
mogą, bo nie dopuszczą do teg% 
abym najokropniej oskarżył mego 
ojca i doktora Ferbera. 

A teraz, nie mówmy już o te” 
dłużej! 


Niech jeszcze ta ostatnia noc ™ 
płynie nam, jak dobrym przyjac 
łom, na rozmowie! 

Młodzieniec odwrócił się, aby 
ukryć łzy, które zabłysły mu w 
oczach; chciał okazać się mężnym. 

Klementyna jednak pragnęła gł 
jeszcze natchnąć nadzieją. 

— Drogi przyjacielu! Po co tfa 
cić odwagę? Czyż chciałbyś jak J% 
gnię dać się prowadzić na Śmierć: 
Czy nie chcesz jeszcze usiłować 
przynajmniej uniknąć przeznaczone” 
go ci losu? 

— Uniknąć, 


a jakim sposobem? 
— spytał Jan. — Wszelka ciecz 


ka 


przecież jest zupełnie niemożliw% 
wszak wiemy o tem oboje. : 
— No, to przynajmniej zróbmy 
jeszcze jedną próbę! — zawołał? 
Klementyna. A 
— Patrz, przez to okno, rzucimy 
list, może znajdzie go jaki dobsV 
człowiek, może nie zapóźno jeszcz 


aby ci pospieszono z pomocą! i 
— Pominąwszy to, księżniczka, *€ 
tą drogą, która prowadzi do szpitalā 
warjatów bardzo rzadko kto przecho” 
dzi, ale czyż nam nie brak wszystkie” 
do napisania 


go, czego potrzeba 
listu ? 
— Mylisz się, mój przyjacielu w 


ad 


odpowiedziała Klementyna. È. 
ostatnich dniach pracowałam gorliwie 
nad tem aby pozyskać to wszystko» 
co nam jest potrzebne do wysłania 
świat wiadomości o nas. 

, I tu, sięgnąwszy pod łóżko, 
ciągnęła stamtąd szklaneczkę, 
nioną czarnym płynem. : 

Był to atrament, który sporządzi: 
ła sobie przy pomocy sadzy, zebranej 
z rury pieca i trochę wody. > 

— Ale i pióro posiadam — mówt 


wy” 
nape 


ła. 

Skarżyłam się przed doktorem 
na gwałtowny ból w uchu, a on 53M 
zalecił mi jakieś lekarstwo, które mia” 
łam wprowadzać za pomocą 1 rka. 

Otóż piórko to zatrzymałam ' PO” 
ty gryzłam je zębami, póki nie 23% 
ostrzyło się, jak stalówka. 

— Brak nam jeszcze tylko teg% 
co najważniejsze, papieru! 

— Tego nie mam, to prawa ale, 
tro WIiSĘ 
zdoła nam go zastąpić. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— Zwierzęta są naszymi przyjaciółmi 
Powiedział ktoś kiedyś. 
Rog Zwierzęta są naszymi chlebodaw- 
ko... powiedzieć może niejeden właści- 
Cyrku czy zwierzyfica. 
tam ZW ErZĘtA są moimi gośćmi 1 klijen- 
dym z. mówi p. Tomasz Donat, właścicie! 
Bie ZO w Berlinie, a może i w Euro- 
hotelu dla zwierząt. 
sę Otel pod ryczącym „Lwem“ mieści 
„W niebardzo eieganckiej dzielnicy 
pèriina, ale fakt ten nie przeraża wcale 
ci uprzejmego gospodarza. 
Prz Gdy znaleść ten niezwykły hote!. 
br GŚĆ trzeba przez trzy podwórza i tnzy 
wiej Y, dopiero w czwartem podwórzu 
kiego berlińskiego domu zobaczyć 
A ogromną szopę, zbudowaną jak 
to Ki — to właśnie jest ów hotel, które- 
ma, *Tomność | prostota nie przeraża by- 
Mniej gości Donata. 
a parterze, tuż obok wejścia, mieści 
biuro hotelu. Tomasz Donat urzęduje 
Bro ardzieęj niż skromnych warunkach. 
zę. biurko o nogach obgryzionych 
ią; wiewiórki (eleganakie damy, podró- 
Don często „w towarzystwie” wiewiórek. 
try gi? twierdzi, że specjalnie rosyjskie 
bimpo atki lubią te zwierzątka) — na 
d li stosy kostek cukru, obok maszyna 
Pisania, nieco dalej dwa krzesełka — 
ojej, 7 Stko, to .całe umeblowanie biura 


z Pomieszczenie dla gości też nie grze- 
Y wykwintem. Wielka hala drewniana. 


bo Zieloną jest na większe i mniejsze 
y 


tie 


V. Umeblowanie każdego „numeru“ 
SDren Się z wiązki siana, zastępującego 
òy Sżymowy materac i z kubla wody, któ- 

IESt zarazem umywalnią i... pijalnia. 
Goście hotelowi nie skarżą się jednak 
rak komiortu. 

oścje Donata, to przeważnie zwierzę- 
wię ore przyjeżdżają do Berlina na pe- 
erk okres tylko, to atrakcje rozmaitych 
tza ów, wędrownych zwierzńców, a nie- 
Ak ulubieńcy I faworyci różnych bo- 
są Ych giobtrotterów, którzy wożą ze So- 
Ue Swoich czworonożnych przyjaciół, a 
sg, ZAC ich zabierać ze sobą do „łudz- 
A hoteli" powierzają je opiece Donata. 
tę Donat potrafi sobie zaskarbić zaufa- 
ya IA i zwierząt. Po bardziej szanow- 
Derg Sc sam wdaje się na dworzec. Dla 
stę ego kota ma przy sobie flaszeczkę 
ną zowanego mleka, dia cennego xo- 
Zięą  icigowegO, kiika kostek cukru. 
maż w ten sposób zaufanie ludzi i 

tiẹ zwierząt. 


ky Donat zna doskonale personalła swo- 
ki 


. 


: gości. Wie jak „kto“ się nazywa, ja- 
. MA kaprysy i przyzwyczajema., Co- 
iaae rano obchodzi wszystkie boksy, 
wię, awia z gośćmi i pyta „ich“ o zdro- 


Niedawno miał dość przykry rzesztą 
nygzedok k z jednym z bardziej gwaltow- 
klar, „Popedliwych gości. Wszedł do 

tygrysa, aby zobaczyć, czy ma 
Dos, świeżej wody. Tygrys, jakoś źle u- 
Dy ?fony warknął gniewnie j chwycił 

a Zą połę marynarki, 
do; „err Jet... — krzyknął przerażony 
się Tca sali, widząc, że tygrys zamierza 
tej ZU cłó na Donata. Ale właściciel „ho- 
tomnośt SU lwem“ nie stracił przy- 


kter Hallo Jakób — zawołał na tygrysa, 
tani usłyszawszy swoje imię, momen- 
Donata POKOI się I zaczął się łasić do 


w hotelu panuje ścisły rygor. Rano 


O DF7 akpnrrnamy e a no 


Rower na... nartach 


Z Lidy donoszą: 
3k Nadzorca drogowy Gnatowski, 
typ, StrHOwał rower na nartach, któ- 
e Jeździł zupełnie swobodnie, wzbu 
alac wśród mieszkańców niemałą 

sację, 
sóp Wer pomyślany jest w ten spo- 
wig, że zamiast przedniego koła do 
a tek przymocowana została szero- 
cag Arta ruchoma, dająca się zwra- 
tunų = POmocą steru w różnych kie- 
och. Pod tylnem kołem, pozo- 
drug, TEM na miejscu, znajduje się 
dobis narta, znacznie krótsza z wy- 
kola nien pośrodku, w które wchodzi 
mi,” dotykając pewną przestrzeń zie- 


enan WEr-narty rozwijać może dość 

kote; Ną szybkość, zależnie od szyb- 

Pan Obrotów koła. Zwrotność tego 

zada Owego przyrządu jest zupełnie 
walająca. 


= 


= AMC Al «Mp ABB 2. 


wszystkich gości czeka zimńy prysznic == 
tak elegancko nazywa się tam strumień 
wody, wytryskujący z gumowej sikawki 
— później skromne Śniadanie i później o- 
bowiązkowy Spacer. Gości wyprowadza 
się na czwarte podwórko wielkiego domu, 
otoczone wysokim murem. Spacer trwa 
nie więcej, niż godzinę i odbywa się „ga- 
tunkami*. Najpierw zażywają więc świe- 
żego powietrza lwy. później słonie, póź- 
niej psy, koty, konie j t. d. 

Donat zadowolony jest ze swego ho- 
telu, twierdzi, że dale on przyzwoity do- 
chód — są jeszcze ludzie, którzy nie boją 
się przyznać do tego — i duże zadowo- 
ienie duchowe. Obcowanie ze zwierzęta- 
mi — twierdzi on, daje człowiekowi dużo 
satysfakcji ų mało kłopotu. 


Motel dia... zwierząt 


„kliżenci” i „goście“ zadowolonego berlińczyka 


— Z ludźinibym nie wytrzymał — po- 
wiedział kiedyś w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi pisma wydawanego 
przez Niemieckie Tow. Przyjaciół Zwie- 
rząt — ludzie mają swoje kaprysy i wy- 
magania, zwierzęta są zawsze zadowolo- 
na | pogodne. 

W tych dniach obchodził Donat 10-le- 
cie istnienia swego hotęlu. Samego rana, 
złożyli mu życzenia goście. Więc słoń z 
ogromnym bukietem kwiatów w trąbie, 
przepiękny perski kot z bombonierą, za- 
wieszoną na szyi i inni przedstawiciełe eg- 
zotycznych | mniej egzotycznych zwie- 
rząt. To, że słoń zjadł bukiet kwiatów, a 
kot wyjadł najlepsze czekoladki z bom- 
bonierki, nie popsuło wcale nastroju. 


W białej stolicy 


kraju piynnego złoia 


Śnieg. Wszędzie Śnieg. Dachy domów 
i wieżę kościoła i wysokt ratusz i olbrzymie 
żelazne zbiorniki naftowe. Stojące tuż przy 
stacji, potężne ji gładkie, niby fantastyczne 
baszty średmiowieczne — wszystko 
kryte puszystym całunem śnieżnym. Jedyna 
to pora roku, kiedy Borysław, ta prawdziwa 
stolica kraju płynnego złota, traci swe natu- 
ralne czarne barwy. oblekając się w niepoka- 
lanie białą szatę śnieżną: 

Niezadługo, może za miesiąc, a może wcze- 
Śmiej jeszcze, gdy nastąpią roztopy wiosenne, 
mieszkańcy Borysławia znowu będą brnąć po 
kostki w lepkiem błocie, składającem się pół 
na pół Ziemi I tłustej ropy naftowej, a domy 
tego jedynego w swoim rodzaju m'asta znowu 
ukażą swe brzydkie, zakopcone ściany, 
Pełno u nas tych sadzy — mówi mi 
przygoodny twarzysz podróży, który wsiadł 
do pociągu na poprzedniej stacii i wysiadł 
wraz ze mną w Borysławiu. — Niema na to 
rady. Wystarczy, aby spłonęła jedna z tych 
wież drewnianych. jakich tysiąc stoi na po- 
lach naftowych, a wiatr już postara się, aby 
sprowadzić tu nam czarny deszcz, Jeszcze go- 
rzej. jeśli spłonie zbiornik z naftą. A był taki 
wypadek trzy lata temu. Nie daj Boże! Całe 
miasto wówczas pokryło się grubą warstwą 
grubego kopcia, a 

Pożar zbiornika z naftą! Brr?  Na' samą 
myśl o tem przechodzą mmie ciarki, Wzrok 
mimowoli kieruje się w stronę opancerzonych. 
błyszczących ołbrzymów, które nieostrożność 
ludzka w ciągu jednej chwiķi może zmienić w 
wulkany., bluzgające lawą straszliwezgo, plyn- 
nego ognia. 

— Niech pan nie boi się niczego — Śmie- 
je stę mój rozmówca. — Niebezpieczeństwa 
niema. Zbiorniki są puste, 


Ta pustka metalowych olbrzymów, mogą- 
cych ukryć w swem wnętrzu całe pociągi cy- 
stern ropy, jest może chwilowa, a jednak 
symboliczna. Płynne złoto — bogactwo zagłę” 


jest po- į bia staje się przecież powoli iluzją. Nie znaczy 


to bynajmmiej, aby miały się wyczerpać Obfi-' 
te pokłady naftowe. Gdzieś w głębi ziemi 
drzemią jeszcze nieprzebrane złoża — całe je- 
złora czarnej ropy. a jednak wydobycie 
zmmiejsza się w sposób zastraszalący. 

Każdy zaś metr uwiercony. każda tona 
wydobytej ropy. to nowe bogactwa dia kraju, 
to dalsze źródła pracy dla licznej rzeszy pra- 
cowników tej załęzi przemysłu. Ręce, które 
wydrą ziemi czarną, tłustą mać, przekażą ją 
mnym, wytwarzającym z niej w kotłach wiel- 
kich zakładów raiimeryjnych natę, benzynę 
i smary. 


Dziś wierci się i wydobywa mało, Coraz 
mniej. W braku kapitału do dalszego prowa- 
dzenia pracy staią nawet czynne już i wydaj- 
ne szyby. I zagłębie naftowe, które do nie- 
dawna jeszcze kryzysu mie odczuwało niemal 
wcale, zna go teraz w całej pelni. Z dnia na 
dzień tracą pracę Sprawne brygady robotni- 
ków kopalnianych. Niektórzy z tych ludzi, wi- 
dząc, że na zarobki ich przyszedł kres, po- 
wracają do swych wsi rodzinnych. Inni snują 
się grupami. po różnych kopaln'ach, utrzyma- 
nych dotąd w ruchu, w ostatniej rozpaczy, 
aby uzyskać zajęcie. Niektórym to się udaje. 
Zdarza się, że zatrudniona brygada robotnicza 
ustępuje Im na pewien czas miejsca pracy ko- 
palnianej, 

Ale cóż? To tyfko półśrodki, Wie o tem 
dobrze zagłębie naftowe i żyłe dziś życiem z 
dnia na dzień, życiem do jutra. J. M. 


Piękna córka generato morderczyniĄ 


„Oiarcie łez“ przy pomocy... kuli rewolwerowej 


Przed trybunałem karnym w Buda- 
peszcie rozpoczął się obecnie bardzo sen- 
sacyjny proces przeciw 39-letniej córce 
b. generała austrjackiego Merhala, p. Ró- 
ży Littke. Akt oskarżenia zarzuca jej, że 
w swem mieszkaniu budapeszteńskiem w 
dmiu 27. maja ub. r. zastrzeliła z zazdro- 
ści kapitana Gabrjela Ruttkay'a. 

P. Littke, cudownie piękna brumetka. 
była dwukrotnie zamężna, lecz rozwiodła 
się z obu swymi małżonkami. Najpierw 
poślubiła ona w roku 1916 w Wiedniu 
arystokratę Herberta von Oberfeld, a na- 
stępnie dyrektora kasy oszczędności w 
Bl tei z którym rozwiodła się w 
T 1. 

W Budapeszcie, gdzie osiadła, poznała 
piękna pani młodego i bardzo przystojne- 
Zo oficera Ruttkay'a, pozatem człowieka 
żonatego i ojca kilkorga dzieci. Zapłonęła 
ku niemu namiętną miłością, a kapitan nie 
pozostał obojętny na wzziędy niezwykie 
pięknej damy. Po pewnym jednak czasie. 
zaczęły go gnębić wyrzuty sumienia z po- 
u  zaniedbywania żony, a gdy p. 


Littke na domiar złego zażądała od niero 
kategorycznie, aby rozstał się z rodziną. 
a ją poślubił — Ruttkay postanowił zer- 
wać z przyjaciółką. Dowiedziawszy się 
o tean postanowieniu, p. Littke zachowała 
pozorny spokój, lecz umówiła się z ko- 
chankiem na ostatnią schadzkę. Gdy 
Ruttkay począł płakać, p. Róża pod pozo- 
rem, że chce mu otrzeć łzy, zbliżyła się 
ku niemy z chusteczką, w której ukryty 
był rewolwer i, skierowawszy broń ku 
głowie nieszczęśliwego, kilkoma strzała- 
mi pozbawiła go życia. 

Pani Littke utrzymywała przed roz- 
prawą j utrzymuje daiej, że kapitan Rutt- 
kay sam odebrał sobie życie, a miał do 
tego sporo powodów, gdyż znajdował slę 
w kłopotach materjalnych, a vonadto żalił 
się nieraz przed mią, że w domu Swym 
ma istne piekło z powodu kłótliwezo cha- 
rakteru Żony. 

Wynik rozprawy, do której powołano 
aż 80 świadków, oczekiwany jest w Bu- 
JARE z olbrzymiem zainteresowa- 
niem. 


57 lal uma? ty“ 


Dziwnie ułożyły się koleje losów p. 
Arnoux, strażnika kolejowego z Maubeuge, 
małego miasteczka francuskiego. p. Ar- 
noux zrezygnował bowiem z życia. Nie 
znaczy to bynajmniej. iż poczciwy straż- 
nik zapragnął porzucić ten padół łez na 
skutek niepowodzeń życiowych. czy za- 
wodów miłosnych. Zupełnie inne powody 
skłoniły p. Arnoux do tego postanowie- 
niż. 


Dzieje „żywesśo nieboszczyka“ 


chodzi po ziemi 


Strażnik z Maubeuge nie może żyć 
dlatego. że jest od 57 lat urzędowym nie- 
boszczykiem. A wiadomo, iż postanowie- 
nia urzędów niełatwo ulegają zmianie. P. 
Arnoux straciwszy więc nadzieję zmar- 
twychwstania w księgach ludności ójczy- 
stego miasteczka postanowił kontynuować 
swój żywot iako nieboszczyk, 

: I kto wie. czy z dwoiga złego nie le- 
piej cieszyć się dobrem zdrowiem, będąc 
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z 
Zmana zawodu 


Hipek byt przez dłuższy czas bezro- 
botnym. Ongiś był ogólnie szanowanym 
sprzedawcą w firmie „Gancega! i Wszy- 
stkojedno". Przez dłuższy czas kręcił się 
bez zajęcia, aż wreszcie postanowił zmie- 
nić zawód. W policji wakowała posada po- 
sterunkowego. Hipek złożył podanie i zo- 
stat przyjęty. 

Właśnie staje Hipek poraz pierwszy u 
zbiega ulic, na posterunku. Podchodzi ja- 
kiś przechodzień: | 

— Panie posterunkowy, jak daleko stąd 
na. Dowborczyków? 

Hipek wypreża się i recytuje : 

— Piętnaście minut pieszo. 

— Hm. — dziwi się przechodzień, — aż 
tak daleko? 

Hipek namyśla się chwile, potem znów 
wypręża sie i powiada: 

~. Dla pana będzie 12 minut, ale z te- 
go już nic opuścić nie mogę, ponieważ sam 
tak długo chodze... 

Niedługo utrzymał się Hipek na tei po- 
sadzie. Poprostu brak powołania. W iakiś 
czas potem spotykamy inka w atelier 
filmowem. Hipek gra „ciężkie” role. Ża- 
stępuje mianowicie gwiazdy przy wyko- 
nywaniu karkołomnych sztuk. Pewnego 
razu zwraca się doń reżyser: 

— Będzie pan skakał z samolotu. Tu 
ma pan spadochron. W pewnej chwili po- 
ciągnie pan za taśmę i spadochron się 
rozwinie. 

Hipek wsiada do samolotu, reżyser je- 
szcze na odjezdnem ostrzega: 

— A nie zapomni] pan pociągnąć taśmy, 
inaczej złamie pan kark. 

Hipek zatrzymuje się chwilę, potem 
zwraca się do reżysera. 

— A gdyby się spadochron nie rozwi- 
nal, mimo wszystko? 

— Wtedy przyjdzie pan do mnie po in- 
ny — brzmi odnowiedź reżvsera. 

I tu jednak Hipek zbyt długo nie wy- 
trzymał. Spotkałem go wczoraj na ulicy. 
Był roznromieniony: 

—- Wróciłem do starego zawodu! — 
wykrzyknał na powitanie. 

-— Znalazł pan posadę? 

— ] jaką jeszcze — powiada. — Kaź- 
dego pierwszego zamiast gaży otrzymuję 
udział w interesie... 

— A to świetnie, — powiadam. — W 
łakiś rok nabedzie pan systematycznie 
wszystkie udziały i zostanie wyłącznym 
właścicielem tego interesu. 

— No, do tego nie dojdzie, — odpo» 
włada z uśmiechem Hinek. — Mam umo- 
wę z moim szefem, Że kiedy stane sie wta- 
ścicielem tego interesu, zaangażuje z koleł 
jego na tych samych warunkach. 


| 
Miljon i ćw'erć 
bezdomnych włoczęgów 
w Ameryce 
Według obliczeń specjalnego Ko- 
mitetu, zajmującego się problemem 
bezrobocia i bezdomności, w Stanach 
Zjednoczonych jest obecnie 1.250.000 
bezrobotnych włóczęgów bez stałego 
miejsca zamieszkania. 13 proc. tej 
cyfry stanowi młodzież poniżej lat 20. 
a_a 


nawet „urzędowym nleboszczykiem“ niż 
jako nieboszczyk powracać znów na zie: 
mię, jak to mają w zwyczaju różne .b'a- 
łe damy“ I inne duchy, polawialace się z 
uderzeniem północy w prastarych zam- 
kach ł pałacach. 

Jan Baptysta Arnoux przyszedł na 
Świat w roku 1875 i choć głaśnvm płaczem 
starał się wszystkim udowodnić swa obec- 
ność na tym świecie, został wnisany do 
ksiąg ludności, jako noworodek, zmarły 
zaraz po urodzeniu. Nie przeszkodziło to, 
że w 20 lat później odbył służbę wojskową, 
a podczas wolny stana! w szeregach wa- 
'ecznych obroficów Francil. Po wo'nie 
Arnoux obla? urzad strażnika kalelowern. 
Przyznać trzeha Że iak na niehne7ezwka 
hvłą to piezmiernia rozwiniała dzjałalność, 

Gdy iednak przed rokiem Arrnyx chriał 
udowodnić czarno na hłałem. !$ wolał te- 
szcze chndzj po świec'e. zrozumiał że nie 
iest tak łatwo gdy sie bylo przez 57 lat 
mweboszczykiem. stać sie ni stad ni zowąd 
znowy żywym człowiekiem. Nie pomo- 
ły prośby. nie pomogły podania. nie po- 
mogla nawet interwencia adwokatów Ap- 
nonx mesi da Fońca swego życia DOZO- 
stąć uleboszczykiem. 
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niechaj ię 


ZBYTECZNE— 


Re 


- : Ue 

— Znowu nie macie latarni przy wo- 
zie... 

— Zbyteczne. Mój koń i tak jest 
ślepy. 


* 


SPORT DLA LENIUCHÓW. 
== Czy lubisz boks? 
— E. nie. To dobre Ha leniuchów. 
— A to dlaczego? 
— No, cały czas leżeć na ziemł.., 


NA WSI 
— Czy nie kupił byście gospodarzu cięża- 


fowego samochodu? 
— Nie, mie, dopiero co kupiłem sobie kro- 


— No tak, ale przecież na krowie nie mo- 
że pan jechać do miasta 
= A ten pana samochód to można doić? 


DŁUŻNIK 1 WIERZYCIEL, 
= Nie ma pan pienędzy, żeby mi oddać 
ło. co się mnie należy? Ja już się postaram. 
by pan znalazł! 
— Świetnie! Postarał się pan czemprędzej: 
podzielimy się do połowy. 


W MAŁŻEŃSTWIE, 
_ = Qotuje i smażę dla ciebie przez cały 
dzień! I co z tego mam? Nic! 
— Powinnaś się z tego cieszyć. Ja bo- 
wiem mam ból żołądka! 


WYROZUMIALL.. 

=æ Już przeszło rok jesteśmy po Ślubie i 
mie pokłóciliśmy się jeszcze ani razu. Jeśli 
zdarzy się jakieś n'eporozumienie a ia mam 
racię. to mój mąż zaraz zmienia swoje zda- 
mie. 

— A jesli on ma racie? 

= Takiczo wypadku jeszcze mie było! 


CO LEPSZE? 
m Nie chcałabym poślubić człowieka, 
któryby mnie okłamywał. 
=æ Chcesz zatem zostać starą panną? 


W SADZIE, 
Sedzła: Najlepiej przyznać się. Ukradliście 
z garderoby płaszcz czy nie? 
Oskarżony: Ta. nibym wziął, ale tam na 
drzwiach proszę pana sędziego było jak drut 
mapisane: Garderoba bezplatna, 


PRZEZORNY 

Przed operacją pan Hufnagel 
portfel, aby zapłacć honorarium, 

— Drobiazg! Niech się pan nie śpieszy; 
zaplaci pan mi — jak pan wyzdrowieje — 
mówi lekarz. 

— Ale przecież p. doktór ma mnie uśp'ć — 
odpowiada Fuminagel, więc muszę wiedzieć, ile 
mam przy sobie. 


wyjmuje 


„Z G RaO. Y* 


Zawody narciarskie w Sosnowcu 


dla młodzieży szkolnej 


W nadchodzący czwartek Wydawni- 


| zwisko, 


włek, szkołę i klasą, do której 


ctwo i Redakcja „7 Groszy** urządza w | zgłaszający się uczęszcza, 


Sosnowcu zawody narciarskie dla mio- 
dzieży szkolnej, podobne do zawodów, ja- 
kie odbyły się 24 bm. w Katowicach. 

W zawodach mogą brać udział wszy- 
scy, tak chłopcy jak i dziewczęta w wie- 
ku od 6 do 15 lat. 

Udział w zawodach jest bezpłatny 
Zgłoszenia kierować należy do oddziału 
„7 Groszy* w Sosnowcu m. 3 Maia 5a 
Przy zgłoszeniu należy podać imię i na- 


Zawody narciarskie mają charakter 33), mogą brać udział w zawodach W 


propagandowy i należy je uważać za po- 
pisy w umiejętności jazdy na nartach. 
Trasa jest bardzo łagodna. Dla miod- 
szych wynosj ona 2 i pół km. dla sar- 
szych 3 km. 

Każdy z zawodników. który ukończy 
bieg. bez wzg'ędu na zajęte miejsce. 
otrzyma dyplom. Zwycięzcy otrzymają 
nagrody w formie książek i dyplomy. 


byplomy | nagrad dlià UGZESIN.KÓW 


zawodów narciarskich dla m:odzicży SZA0nEj 
w Katowicach 


Wszystkim uczestnikom zawodów narclar- | 


skich dla młodzieży szkolnej w Katowicach 
urządzonych przez Redakcję „7 Groszy* w 
dniu 24 bm.. należą się dypiomy, zwycięzcom 
zaś nadto jeszcze nagrody. 


Kanada-Europa 2:0 


Dyplomy j nagrody można 
dziennie 6d »,dz. 16 w redakcji „4 Groszy”, 
Katowice, ul. Sobieskiego 1i. 

Zawodnika Ryszarda Musioła uprasza sie 
o zwrot numeru, 


odbierać co- ; znakomity 


$ 
Nr. 59. — 28. 2. 3) | 


Zawodnicy I zawodniczki, które, bra | 


udział w zawodąch katowickich l 


snowcu tyiko poza konkursem. 
PAWEŁ ANTOŃCZYK, 


z Jastrzębskiego Klubu Narciarskieg? 
13-letni narciarz, 
zdobył I nagrodę w zawodach pa” 
ciarskich dnia 23. II br., urządzonych 
przez redakcję „7 Groszy“. 


Zakończenie mistrzostw hokejowych świata 


skiego weszli: Pecka. Trauttenberg, dr. Pus- » szą bramkę zdobywa w 15 min. dla Kd 


Z Pragi donoszą: 

W poniedziałek na zakończenie mi- 
strżostw hokejowych Świata rożegrany zo- 
stał mecz hokejowy pomiędzy Kanadą a Cu- 
ropą. Wadzów 9 tys. W skład teamu europcj- 


Wyniki zawodów 


Hokej 


KS. „SILESIA“ KATOWICE I — 
KL. HOK. „POLONIA“ JANÓW 
3:4 (1:1 2:0 0:3) 
Bramki dla jarow:an zdobyl Mol 1, Papoń 
2 i Kaźmierczak 1. 


Ping-pong 
HARCERSKIE ZAWODY PING - PONGOWE 
O MISTRZOSTWO. 

Kom. Hufca Katowickiego w grze poledyń- 
czeł i podwółnel. które odbyły się 26 bm. w 
harcówce V-tej M. D. H. 

Wyniki gry poiedyńczej: — 1) Biskup E. 


bauer. Ertl. dr. Watoon, Kirchberger, Tozicka 
Maleczek i Hromádka. 

Obie drużyny grały ambitnie f gra Stała 
na b. wysokim poziomie sportowym. Pierw- 


mistrz na rok 1933 (V MDH.). 2) Szafranek W. 
wicemistrz na rok 1933 (V-ta MDH.). 3) Jo- 
chymczyk W. (X1-ta MDH.), 4) Kucharczyk J. 
(V-ta MDH.). 5) Jonda H. (l-sza MDH.), 6) 
Dziubek M. (V-ta MDH.), 7) Latusek Z. (XI-ta 
MDH.) 8) Grzybowski Z. (IV-ta MDH.), 9) 
a R. (V-ta MDH.), 10) Latwsek E. (XI-ta 
MDH. 


Wyn'k gry fnaħwej pojedyńczej: B'skup 
E. — Szafranek W. 3:2 (17:21. 21:15. 21:23. 
21:13. 21:19). Wzięło udział 20 zawodników. 

Wyniki gry podwójnej: 1) Szynoł P. — 
Kaczmarek W. mistrzowska para na rok 1933 
(I-sza MDH.). 2) Jochymczyk W. — Pielot W. 
wicemistrzowska para na rok 1933 (Xl-ta M 
D. H.). 3) Biskup E. — Szafranek W. (V-ta M. 
D.H.). 4) Kucharczyk J. — Dziubek M. (V-ta 


Przygody bezroboíinego Fronchka 


= 


Chisholm, w drugiej zaś tercji min. Cart. pini 

Europa zasłużyła przynajmniej na yel” 
bramkę. Wyróżnili się dr. Watson, Kirch 
zer i Maleczek, 


MDH.). 5) Latusek Z. — Latusek E. (XI-ta M 
D. H.) Wzięło udział 7 par. 


Różne wiadomości 


sportowe 
1 MARCA ZAMKNIĘCIE SEZONU SZTUCZ* 
NEGO LODOWISKA. e 


Zarząd Szmcznego Toru Łyżwiarskieg0 
Katowicach podaje. iż zamyka sezon zime a 
z dniem 1 marca. O ile jednak będzie $9 je 
jala pogoda. t. j. przy mrozie — tor bedt 
nadał otwarty, jednak będzie ogłaszał 
dzienne ulotkam: u wy!otu ul. Dworcow®l s 
u. P#sudskiego i obok dworca, czy tor 

w danym dmu otwarty. 


Froncek pożyczył roweru 
od kolegi na chwileczkę 

i zaraz się w drogę wybrał 
ulicami na wycieczkę. 


Miesięczna prenumerata 
W kraju z przesyłką pocztową . . 


„7 GROSZY" 


Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym z 


Nagle widzi, że znajomy 
rzeźnik. niby beczka gruby, '_ 
prosł, aby mu roweru 

Froncek użyczył do próby. 


wynosi zł. 2,00 M 
W 64 =” - wół 


„ 241 


KOMU P.A. 


Froncek zgodził się, a rzeźnik, 
stękając na rower siada, 
Froncek boi się o rower, 

lecz obiecał — trudna rada, 


KATOWICE 
' Nr. 301.746 


Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I * 
Dla poszukujacych pracy Do 5 œr 
Matrymonialne: pe» 15 groszy za 1 sown 
Ogłoszenia szpalt we po JU groszy za | W 
'nilunetr przy 4-szpat.wv'n układz € 


Rzeźnik jedzie — niedaleko, 
rower pod mim w drzazgi leci, 
a Fromcek przeklina srodze 
rzeźnika | jego dzieci. 


(Ciąg dalszy nastan’. 


CIENRRE<C OGROSZEN, wo 
to 


za | słowo 


iers? 


Drukiem i nakiadem Zakładów Gratsznych į Wydawimczych „Poloma“ 3. A. w Katowicach. — Redakios odpowiedaialny Stanislaw Nogaāb 


